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i uposażeniem, klass nieszlacheckicli: dodajemy tylko, że lo stronnictwo 
byłoby najszlaclietniejszćm i wielce uży tecznem: pokwapilibyśmy się z po­
daniem mu ręki, bo ono odpowiedziałoby gorącym serca naszego życze-

' niom, ale pod pozorem sprawiedliwości dla ludu, niegodzi się go powo­
ływać lub usposabiać nawet do rzezi. Nie potępiamy przeto, ani stronnic? 
twa Republikanckiego, ani stronnictwa Demokratycznego, ani żadnego 
jakiekolwiekby z tej lub owej potrzeby, z tego lub owego przekonania 
utworzyć się jeszcze mogło. AZe powiedzieliśmy z góry, że Stronni­
ctwa nie powinny pod karą zostania fakcjami, nie powinny i nie mo­
gą naruszać powszechnego porządku, zagrażać ogólnemu bezpieczeń­
stwu, drobić zbiorowej siły Narodu. Gotowi znosić stronnictwo, nie 
znosimy fakcjow, i ta jeśli się nie mylimy, jest myśl P. Gordaszew- 
skiego. Niebędziem się też spierać z nim oto, czy pośrednie między 
monarchicznem a republikanckiem stronnictwo, znajdzie do usadowie­
nia się punkt.

Owoż w dzisiejszym naszym stanie szczególnie, kiedy przedewszy- 
stkiem trzeba zajmować się wojną z najazdem, trzeba zajmować się 
powstaniem, powstaniem raczćj dziś iak jutro, kondycją sine qua non, 
jest Władza, jest Rząd któremu ni/it bez popełnienia zbrodni Stanu 
bez wyraźnej zdrady Sprawy narodowej, posłuszeństwa i poparcia, 
odmówić nie powinien.

Kilkunasto-Ietnie doświadczenie nauczyło już, że żadne wybory, 
skryte lub jawne niepostawią Polsce Władzy szanowanej wewnątrz, 
poważnej zewnątrz, a że przeto trzeba przyjąć tę władzę, jaką czas i 
wypadki wyrobiły z łona Narodu, jaka w najgorszych okolicznościach, 
przy obojętności jednych, przy obałamuceniu drugich, nigdy steru 
jego nie opuściła, dotąd nie opuszcza i mamy tę pewność nigdy nie 
opuści! Nie potrzebujemy tu wymieniać iż mówimy o xieciu adamie 
Czartoryskim, On jest władzą Narodu, póki naród wyraźnym obja­
wieniem swej woli; innego sobie nie postawi rządu. On jest Władzą 
bo innej dziś niemasz i być nie może ; —On jest Władzą, bo odpo­
wiedzialność do tego stanowiska przywiązaną, na siebie bierze. — On 
jest Władzą bo się sam władzą być czuje i jćj obowiązki sprawia. — On 
jest władzą Narodu równie dla Monarchis tów, Dynastyków, jak Re­
publikanów, równie dla stronnictwa Rządowego jak dla stronnictw 
społecznych, równie dla konserwatorów jak dla ludzi postępu.

Towarzystwo Demokratyczne lej władzy znać nie chce, tamo sobie 
przywłaszcza panowanie nad Polską, i dla tego jest już fakcją , słu­
sznie dziś przez powszechność Polską potępioną. —Nie chcemy dla 
tego powiedzieć, aby Towarzystwo to nie miało i innych ciężkich wzglę­
dem sprawy narodowej przestępstw ; ale o tern przy innych okazjach 
nieraz już mówiliśmy, i nieraz jeszcze nieszczęściem mówić nam przyj­
dzie.

W pojęciach jakeśmy tu wyłuszczyli, a które, nikt nie zaprzeczy, 
są niejako abecadłem wszelkiego pojęcia polityczuego, z przyjemno­
ścią patrzemy na prace tych wszystkich, którzy usiłują «postawić 
związek Zjednoczenia w rzędzie stronnictw jakie w skutek wolności 
koniecznie dzielić nas muszą.

Wracając jeszcze do P. Gordaszewskiego, uczynimy tę uwagę, że 
niesłusznie wcale uważa Xięcia Czartoryskiego w 1831 i następnych 
kilku latach naczelnikiem stronnictwa arystokratycznego. — Naprzód 
Stronnictwo arystokratyczne w prawdziwem wyrazu tego znaczeniu, 
w 1831 roku w Polsce już nie istniało a przynajmniej się nie obja­
wiło. Stronnictwo arystokratyczne w Polsce, skonało z Targowiczana- 
ini. To co P. Gordaszewski nazywa Stronnictwem arystokraty- 
cznem, było po prostu tylko Stronnictwem obcej pomocy, to jest, 
resztką tej generacji która, w skutek wojen Napoleońskich odzyska­
wszy ułamek jakiś Ojczyzny, o samoistności narodu zupełnie zapo- 

, mniała, i wątek tradycjów narodowych w sobie była zatraciła. Ludzie 
tej generacji, do których łączyły się elementa wszelkiego rodzaju, stab 
na czele powstania 1831 r. i stanowili niejako szczyt naszej politycznej 
hierarchji, Xiąże Czartoryski ich Naczelnikiem nie był, przeciwnie 
jak świadczą protokuła Rządowe i Sejmowe dyarjusze, z nimi walczy! 
i opierał się. im, ale ostatecznie niemogąc czy nieumiejąc może, znaleść 
punktu oparcia w młodszej żywotniejszej części Narodu, musiałim uledz.

Xże Czartoryski w Emigracji, wracając do większej swobody w dzia­
łaniu, wrócił tern samem do swej jędrniejszćj polityki — a coraz bar- 
dzićj dojrzewający rozsądek powszechny — przysparza mu każdego 
dnia ludzi, co go w tćj polityce pragną wspierać, pozwala mu śmielej 

1 poczynać.

Czytaliśmy przed kilkunasto dniami w Orle Białym, list P. Fran­
ciszka Goriiaszewskiego, na który zwrócić uwagę czytelników naszych 
zdaje się nam wiaściwe. — Jeśliśiny dobrze zrozumieli myśl P. Gorda­
szewskiego, chodzi mu o to, aby utrzymać związek znany pod nazwi­
skiem Zjednoczenia, któryby, stojąc po środku między Stronnictwem 
Republikanckiém a Stronnictwem Monarchicznem, takowe równowa­
żył i był niejako polubownym między niemi sędzią. — Niemyślimy 
wcale zakładać opozycji, przeciw pięknemu posłannictwu, jakie Pan 
Gordaszewski Zjednoczeniu wskazuje ; w piśmie tćm widzimy z przy­
jemnością odbicie tego powszechnego, dziś sądzimy, między dobrymi 
Polakami uczucia, które nagli ich, aby pomimo różności zdań i prze­
konań, połączyć wszelkie usilności przeciw nieprzyjaciołom Ojczyzny, 
i szukać dla nićj ratunku w grożnicjszćm dziś aniżeli kiedykolw iek 
dotąd niebezpieczeństwie. — To samo uczucie zgody ożywiało nas za­
wsze, a od nieszczęśliwych wypadków Krakowskich, stało się główną 
naszą preokupacją. — Pragniemy zarówno z panem Gordaszewskim i 
ze wszystkimi dobrymi Polakami, połączenia wjedną masse wszystkich 
sit, środków i możności, aby je tćm skuteczniej do ratowania Ojczyzny 
użyć można : nie clicemy równie jak i P. Gordaszewski być wyłączny­
mi, i dalecy jesteśmy od tego, abyśmy w sobie samych chcieli zamykać 
monopolium służby publicznej, lub abyśmy chcieli odmawiać, różnym 
od naszych, opinjóm politycznym, szczerości i patrjotyzmu.

Nie obawiamy się bynajmniej stronnictw, nawet w niebezpiecznćm 
dziś położeniu sprawy publicznej; nie chcemy umorzenia żadnego 
z nich ; przeciwnie, mniemamy że wszystkie wspólnie dążyć mogą do 
głównego dziś celu wyjarzmienia Kraju. Jakoż w rzeczy samej, gdzie 
kolwiek panuje wolność, tam, naturalnie muszą być różne zdania; 
rzecz prosta, źc ludzie jednego przekonania, łączą się z sobą wspól­
nym węzłem, a tćm samem już stanowią wogólnćj massie Narodu, od­
rębne Stronnictwo. W tćm uiemasz jeszcze nic występnego a nawet 
dobrze zrozumiana wolność clice, aby dozwolonćm było ludziom je­
dnego przekonania, łączyć swe środki, aby to przekonanie swoje, które 
dla "dobra powszechnego użytecznćm być sądzą, jak można najwięcej 
upowszechniać, silne przekonanie wkłada nawet powinność upowszech­
niania tego co się dobrem być widzi: — pod warunkiem wszakże, 
byle to czynionem było w sposób godziwy, to jest, bez naruszenia 
powszechnego porządku, ogólnego bezpieczeństwa i zbiorowej sity Na­
rodu. Dla interesu opinii stronnictwa, nie godzi się poświęcać interesu 
Państwa. — W takich granicach utrzymujące się Stronnictwa, nie są 
bvnajmniéj szkodliwe, a z wielu względów mogą być dla moralnego
rozwijania się Narodu użyteczne i pożądane. Niemasz też używającego 

wolności Narodu, któryby różnych w łonie swoim nie liczył Stron­
nictw, Moskwa tylko i Austrja żadnych nie mają. — Dopiero kiedy 
stronnictwo jakie, zapominając o ogólnem bezpieczeństwie, o powsze­
chnym porządku, przywłaszcza sobie zbiorowe prawa całego Narodu; 
wtedy mówimy, zostaje wystçpném, a przestając być Stronnictwem 
zostaje fakcją ; fakcje zaś są zgubą Narodów.

Co do nas, jako Monarchiści nie sądzimy abyśmy jeszcze byli Stron­
nictwem, albowiem Monarchiczna ustawa, przez Naród dobrowolnie 
uchwalona, dotąd jeszcze przez Naród odwołaną nie została ; lecz ja­
ko Dunastycy , to jest, pragnący wlać w powszechne przekonanie 
Narodu ie Dynastja narodowa jest potężnym środkiem Insurekcji-,— 
że Rodzina od wieku przeszło przez zbieg okoliczności sprawująca 
naczelne intéressa polskiego Narodu, może i powinna dla jego zba­
wienia stać się Dynastją narodową : pod tym względem mówimy, my 
Dunastycy, jesteśmy Stronnictwem. Ale ponieważ przekonania na­
szego gwałtem narzucać nie myślimy, ponieważ w doradzaniu nawet 
jego daliśmy dowody iż pragniemy być względni na bieżące okoliczno­
ści i naglące potrzeby chwili, że w naglącym razie umiemy nawet li­
czyć sie z uprzedzeniem i uieumem, przeto nie jesteśmy fakcją.—Jako 
szczególnie przejęci brakiem w Polsce elementu Rządowego, jako szcze­
gólnie zajmujący się potrzebami Stanu i Państwa, jako szczególnie 
przestrzegający siły i potęgi, możemy jeszcze być Stronnictwem, ale 
tu wyraźniej jeszcze, jeśli być może, nie jesteśmy fakcją.

Ci którzy pomimo doświadczenia wiekowego, Republikancką formę 
sadzi być właściwszą dla Polski, i takową doradzają Narodowi, mogą 
być ^Stronnictwem, a tćm samem wcale nieszkodliwem dla powsze­
chnego dzisiejszego interessu, jeśli jak my, na wuira/nej »ropayandite 
swych przekonań ograniczyć się zechcą, a nie pozwolą sobie własną po­
wagą republikanckićj narzucać lub wciskac konstytucji, lo samo po­
wiedzieć należy o tych, którzy się szczegolmćj zajmują podniesieniem,
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Xiąże Czartoryski powiedzieliśmy czuje się obowiązanym sprawo­
wać naczelnie interesa polskiego Narodu, Xiąże Czartoryski przeto swą 
osobą nieuależy i należeć niepowinien do żadnego stronuitcwa, żadne­
mu też, nieprzewodniczy wyłącznie —pragnie i powinien się opierać 
na wszystkich,skoro te z trybu narodowych interesów i wewnętrznego 
jego porządku niewykraczają, od nas więc Polaków jakiejkolwiek opinii 
zależy, aby polityka Xięcia Czartoryskiego była jak najdzielniejszą inaj 
odpowiedniejszą godności niepodległego mocarstwa, wolnego społe­
czeństwa.

Ludzie demokratycznych uczuć, ludzie swobody i postępu — ludzie 
czuiący godność i potęgę narodu, macie o tern wiedzieć! że odmawiając 
poparcia Władzy, sami zmuszacie ją koniecznie do pewnej uległości 
przeciwległym wam przesądom, uprzedzeniom i niedołęstwu. Tak 
było właśnie w 1831 roku, a tak dziś już przynajmniej, być nie po­
winno.

POSIEDZENIE IZBY PARÓW DNIA 2 LIPCA 1846 r.

HyskiiHMje o Polsce.

f Dokończenie.)

Następnie Pan zwraca się do głównego przed­
miotu dyskussji, do prawa o Wychodźcach Polskich. Nie widzi on ża- 
dnćj przyczyny, ażeby prawo dotąd istniejące miało być w czemkol- 
wiek zmienione. Pan Montalambert powołuje się na świadectwo 
Miuistra spraw wewnętrznych, iż massa wychodźców Polskich, którzy 
zostają pod jego nadzorem, ciągle się okazywała godną w swojem po­
stępowaniu i ożywioną najlepszym duchem i zamiłowaniem porządku. 
.Massa wychodźców Polskich nie zasługuje na wyrzut, który niespra­
wiedliwie do niej zastosawal jeden z mówców w Izbie deputowanych 
oświadczając : iż «' Francja nie powinna być siedliskiem konspirato­
rów.Być może, i temu nie przeczę, powiada dalej P. Montalambert, 
Iż w liczbie wychodźców politycznych przybywających na ziemię frau- 
ctizką, mogli być niektórzy z nich winięszani do tej nieszczęśliwej 
konspiracji galicijskiej, o której właśnie mówiłem, do tych można za­
stosować to trafne wyrażenie się : iż ci popełnili więcej niż zbrodnią— 
popełnili błąd.

Dalej mówca oświadcza, i nie może zakończyć tej dyskussji, abv 
w kilku słowach nie oddał hołdu Xięciu Czartoryskiemu, najpierwsze- 
mu, najdostojniejszemu z wygnańców, który tyle już zwrócił na siebie 
uwagi we Francji i całej Europie. — Oddawszy słuszność szlachetno­
ści, jaką Xiąże okazał podczas ostatnich wypadków w Polsce — szlachet­
ności, ktprą okupił postradaniem ostatnich majątków, pozostałych mu 
w Austrji, Skreśliwszy uczucia jakie w nim wzbudza widok, tego męża, 
który daje z siebie przykład lak wspaniałych ofiar, który dla wolności, dla 
wiary i niepodległości swej Ojczyzny, poświęcił swą spokojność, opu­
ścił ziemię rodzinną, majątek, wysokie godności, słowem wszystko co 
tylko może być ponętne dla serca ludzkiego; porównywa mówca Xięcia 
Czartoryskiego ż ludźmi jednegoż z nim wieku, i równie wysokiej pra­
wie pozycji, a którzy postawieni tt steru rządów, korzystają z tej 
zręczności, aby go prześladować ze swego stanowiska. Pan Montalam­
bert widzi w Xięciu Czartoryskim przykład cnoty pognębionej, której 
wzór opatrzność chciała okazać światu w jego bsobie, stawiając go na­
przeciw czarnego obrazu tryumfującej nieprawości. Zaiste to porówna­
nie stawia Xięcia Czartoryskiego na wspaniałym szczycie. — Bóg i 
potomność każdenmi właściwe miejsce przeinaczą.

Te słowa mówcy przyjęte były przez Izbę z żywem uczuciem.
» Niech mi wolno będzie, mówił dalćj Pan Montalambert, kilka 

jeszcze wyrazów powiedzieć nim zakończę. Ilekroć niektórzy dyplomaci, 
pewna szkoła Indzi politycznych odzywa się o Polsce, zawsze jej imię 
łączy z wyrazem anarchia. —Pospieszam dodać, iż to jest bezzasadne: 
ale gdyby nawet i lak było, gdyby tego ducha anarchii nie wyrzekła 
się ogromna Większość synów Polski, gdyby mu nie zaprzeczała zna­
komita część narodu, i historyczna przeszłość Polski, i kogóż za to po- 
winnibyśmy winować! »

Powiadają że Polska jest anarchiczną, odzywa się następnie P. Mon- 
taiamberifi komuż to winna swoją anareliją, zapytuje następnie, jeśli 
me tym, którzy gwałcąc jej prawa, którzy choć z urzędu powołani 
wymierzać sprawiedliwość na ziemi, podeptali wszystkie zasadnicze 
prawa towarzystw, a łamiąc najświętsze umowy, okazali Polsce obraz 
trj uinfującej zbrodni i siły zwierzęcej. —Oni to przykładem swym nau­
czali, iż nie ma nic świętego pod słońcem, że Iństorją, prawa, relieją 
i uczucie familijne, wszystko się godzi poświęcić dla chwilowej po­
trzeby politycznej; a eźch Polska miałaby nawet skłonności anarchi­
czne, to komuż ie przypisać jeżeli nic tym, co wszystko sprofanowali 
pogwałcili, skrzywili, byle wzttłocnić swe prawo przemocy,_Kata­
rzynie, Fryderykowi i Józefowi, równie jak Mikołajowi i xięciu Me- 
ternich, którzy przez lat sześćdziesiąt stawiali Polsce przed oczy wzory 
wyuzdanej anarchji. — Nie potrzebowałbym innych na to dowodów

powiada P. Montalambert, nad historją zakonnic Mińska, i morder­
stwa świeżo popełnione w Galicji.

Zasiewano zbrodnie same, a chcianoby widzieć spokój i dobry porzą­
dek. P. Montalambert przywodząc na pamięć cierpienia naszego Kraju, 
dziwi się tylko temu, że Polska niestała się jeszcze łupem nieuieczonej 
już auarchji i że każdy Polak nie jest szaleńcem uzbrojonym przeci­
wko wszystkim Monarchom i wszystkim władzom Europejskim.

Ale na szczęście tak nie jest — i mogę zaręczyć, powiada mówca, 
iż anarchja równie jest daleką od serc Polaków jak od serc samychże 
Francuzów. — We własnej naszej historji mamy wszystko co potrzeba 
aby usprawiedliwić nasze zaufanie w przyszłość Polski. 1 Francją także 
świat oskarżał o anareliją ; i Francuzi dali światu dosyć powodów do 
tego oskarżenia, i oni także walczyli przeciw Europie o swoją niepo­
dległość i wolność.

« Gala nasza historją od lat piędziesięciu (słowa P. Montalambert} 
nie jestże długą walką aby przekonać Europę że była w błędzie? Czyż 
nie przykładaliśmy wszystkich starań, pod wszystkiemi rządami które 
mieliśmy od czasów Konsulatu, aby się pozbyć tej grubej, gorzkiej, 
krwawej powłoki anarchicznej, którą kazano nam brać za jedno 
z samą wolnością ; i aby odrzucić te powłokę a zachować sam tył 
ko owoc który przechowamy przy pomocy bożej. — Nie jestże to 
dzieło lego wielkiego stronnictwa konserwatorskiego, które pracuje 

nad nićm nie od pięciu czy sześciu, ale od piędziesięciu lat; tego 
wielkiego stronnictwa z którego wszyscy mniej wiçcéj początek nasz 
bierzemy pomimo rozmaitych odcieni politycznych. Tak jest to bvło 
nasze dzieło, nasza chwała, nasza missja w święcie. Otóż Panowie, 
przekonany jestem, takie także będzie dzieło Polski, co było naszą 
missją na Zachodzie Europy , to na przyszłość będzie missją Polski 
na Wschodzie Europy; metylko Polska nie zginie, tak jak powiada 
jćj śpiew narodowy, ale nadto potrafi ona odróżnić swą sprawę od 
sprawy anarchji do której ją chcą przemieszać.......  »

P. Kulzot minister spraw zewnętrznych. — Oświadcza iż musi 
odłączyć w mowie hrabiego Montalambert" dwa odrębne przedmioty. 
Pan Guizot powiada, iż Izba pojmie, iż nie jesljèÿo obowiązkiem bro­
nić czynności i postępowania obcego rządu, o których była mowa. Nic 
zdołałby, nie może i nie powinien zastanawiać się nad tćm. Nie należy 
do niego ani przeczyć, ani przyznawać tego, co w tćj mierze powiedział 
szanowny mówca. Dyskusia, proces, jeżeli można użyć tego wyrażenia 
się, wytoczył się i dyskutuje się przed Europą, w obliczu opinii pu­
blicznej Europejskiej, nic zaś wyłącznie we Francji i na téj mównicy. 
Pan Guizot nie ma więc potrzeby zajmować się nićm.

Co się zaś tycze własnych swoich czynności, o których jest jego o- 
howiązkiem mówić—o tćm ma do powiedzenia słów kilka; i wyliczyw­
szy pokrótce traktaty tyczące się Polski Pan Guizot następnie się wy­

« Z tego więc umieszczenia w akcie kongresu Wiedeńskiego, trakta­
tów pojedynczych, a prz;najmniej głównych ich rozporządzeń; dwa 
wynikają następstwa ; jedno, że te prawa są objęte, wielkim traktatem ; 
powlóre, że wszystkie mocarstwa, które podpisały akt kongresu Wie­
deńskiego mają prawo wglądać w to co się dzieje w tych częściach sta­
rożytnych ziem Polskich, i w Rzeczypospolitej Krakowskiej w szcze­
gólności : że mają prawo wglądać i wdawać się we wszelkie odmiany 
które mogłyby tam być zaprowadzone.

“ Nikt nie może utrzymywać aby nie można było robić żadnych 
odmian w traktatach, aby wypadki nie zmuszały czasem do naturalnej 
i koniecznej w nich odmiany. Tak naprzyklad zdarzyło się na naszej 
granicy, kiedy została wywróconą konstytucja królestwa Niderlandz­
kiego, i kiedy potrzeba było tworzyć nowe państwo. Wielkie wypadki 
na Wschodzie równie jak na Zachodzie, w Polsce równie jak w Bel­
gi^ mogłyby spowodować i uświęcić porobienie zmian w traktatach 
1815 r., wàktach kongressu Wiedeńskiego jak i w innych; ale podo­
bne odmiany niemogłyby być prawnie w nich poczynione, aż dopiero 
po dyskussji i zezwoleniu wszystkich Mocarstw na tychże traktatach 
podpisanych. »

Oświadcza następnie P. Guizot iż pomny na istniejące traktaty 
uczynił to samo w roku 1846 co poprzednicy jego panowie Thiers i 
Mole zrobili w latach 1836 i 1838 podczas zajęcia Krakowa-, że i on 

nio zaniechał zanieść protestacji, i opierać się na tychże prawach. 
Kończąc oświadczył P. Guizot, żc uważa on na Wschodzie równie jak 
na Zachodzie,. w Wiedniu równie jak w Paryżu wierne dochowywa­
nie traktatów / wszystkieh praw które one uświęcają, za podstawę 
prawdziwie zdrowej polityki. Y

****** i illeniiilii. — Panowie, ważny fakt zapadł w téj Izbie : 
okropne zbrodnie wykryte zostały — ogłoszone z téj mównicy : pewny 
albowiem jestem, iż mato kto, a może nikt w tćm zgromadzeniu nie 
znal całego iclt ogromu.

« Nagradzając milczenie innego ciała prawodawczego ogłosiła je 
światu ta Izba, do której jest przywiązany tak poważny, tak monar- 
chiczny charakter ; wieść o nich rozniesie się po catćj Europie. Nie 
zaprzeczono im, nie można ich było zaprzeczyć.
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« Pytam, czy w słowach Pana Ministra spraw zewnętrznych, prze- 

bja się rezerwa człowieka rządowego mówiącego o czynnościach inne­
go rządu, czyli niepodobieństwo zaprzeczenia temu co jasne jak dzień? 
O tćm wiedzieć nie mogę ; ale co pewna i o czem ludzkość cała nabrać 
musi mocnego przekonania, to to, że w naszym wieku, pomimo tak 
ogromnego odgłosu pism, pomimo tych mównic, z których wszystko 
się powiada, dopuszczono się zbrodni, wyrównywających, przewyższa­
jących nawet okropnością pamięć najstraszniejszych czasów'; że się po­
wtórzył 2 Septembra monarchicxny, że była rzeź o/icialna (jacquerie

Tym słowom cała Izba niemal poklasnęła, a Pan Villemain oświad­
czył następnie że te fakta, które cały świat obchodzić powinny, włożą 
szczególnie na rząd Francuzki pewne obowiązki, które wzniosły umysł 
Pana Ministra spraw zewnętrznych przyjął zapewne, lubo ich nie ogła­
sza.—Że w 19 wieku dopuszczono się zbrodni, jakićj przykładu ledwo 
dostarcza historia, że nie przeczono faktom publicznie w obec Europy 
ogłoszonym, w śród tćj Izby. — Że rzezi 1,500 ludzi ani zapomnieć, 
ani zaprzeczyć, ani wynagrodzić nie można. — Że aby ją choć w części 
nagrodzić potrzeba na to sprawiedliwości —* że świat tego się teraz do­
magać będzie. — Że exystuje traktat, który obowięzuje Francją, który 
ciąży na niej i który zapewnia jej widoczne prawo dyplomatycznego 
wglądania w wewnętrzny stan Prowincij Polskich, którym tym traktatem 
zawarowane były pewne prawa.

Że od dziesięciu lat powtarzane reklamacje Izb francuzkich za Na­
rodem polskim w adresach do tronu, jakkolwiek same przez się nie 
odpowiedne jeszcze wielkości takiego kraju jak Francjia: nie mogą 
ustać po tem co zaszło.

Że nowa mająca się uformować Izba deputowanych, nie będzie mo­
gła milczeniem swem pokrywać pzzemocy gwałtu. — Że zapyta ona 
zapewne Ministerium co uczyniono dla zachowania nieszczęśliwego 
Narodu. Będzie domagać się ścisłego wykonania traktatów. — Zakoń­
czył pan Villemain zachęcając Ministerium do zrobienia w porozumie­
niu z innemi Rządami, stanowczego jakiego kroku na korzyść zagro­
żonej narodowości polskiej; a słowa jego z zapałem przyjęte zostały 
przez Izbę.

Hrabia Montalanibert zamknął dyskussje dziękując panu 
Villemain, iż tak dobrze dopełnił rozpoczętego przez niego obrazu, i 
przypominając panu Ministrowi spraw wewnętrznych podany przez 
siebie wniosek o ustanowienie Konsulatu francuzkiego w Krakowie.

Zapisaliśmy powyźćj treść dyskussji o Polsce w Izbie Parów, sądzimy 
bowiem iź przedstawia Ona dwa ważne fakta. — Słuszność naszego prawa 
w publiczućj opinij — Europejskiej, i żywotność sprawy Polskićj. — Nigdy 
może nie brzmiała silniejszemi, sraielszemi wyrazami, ta Izba ze swćj na­
tury i pozycji, zwykle najoględniejsza w swych wyrażeniach ; — Silna więc 
musi być opinia publiczna, która popchnęła tak poważne ciato prawodaw­
cze, do tak wyraźnej manifestacji polityćznćj —.Objawiła się tam powta­
rzamy po za formą, po za traktatem Wiedeńskim, sama już rzecz, przy­
chylność ku nam Zachodu.

Jeżeli obok trafnego a częstokroć nauczającego obrazu, dają się spostrze­
gać w glosach mówców usterki, których trudno się było ustrzedz Cudzo­
ziemcom ; to kogoż jeśli nie siebie winować, za nie powinni Ci, którzy 
najgłośniej na nie dziś utyskują — Oni Republikanie—Demokraci, którzy 
patryotyzm Narodu starali się przyodziać w pożyczony z zagranicy, a prze­
starzały już tam tandytny strój anarchji — oni, co przez lat tyle usiło­
wali obedrzeć Polskę w oczach Europy, ze wszclkićj powagi i siły stanu. 
Ale kiedy pomimo ich nierozumu i swieżćj a tak bolesnój klęski narodu, 
w obec niedołężnego ruchu Krakowskiego, publiczna opinjia Europy 
z taką ufnością przemawia za nami;—silna na swych posadach i pełna 
nadziei ua przyszłość musi stać sprawa Polski.

KORESPONDENCJE.

12 Lipca 1816.
Szanowny Wydawco,

Komunikuję Ci kopją listu Wydziału pism do P. Pułkownika Za­
mojskiego, członka wydziału, jako też na list odpowiedź. Może ci się 
podoba umieścić je w Dzienniku Trzeci Maj.

Tomasz August Olizarowski.

Paryż, 25 Czerwca 18 46. 
Szanowny Panie Pułkowniku,

Wielbiciele cnót prywatnych i publicznych, poświęceń się i zdolno­
ści P. Pułkownika, mielibyśmy sobie do wyrzucenia, gdybyśmy pomi­
nęli dzień jego imienin, bez wynurzenia życzeń piastowanych dlań 
w sercach naszych,— zwłaszcza kiedy życzenia składane takim ludziom 
jak Pan Pułkownik, odnoszą się właśnie do Ojczyzny; tern też głębiej 
po nie do serc sięgamy; wyrazim je krótko: Niech Cię Bóg Panie

(i) Wymordowanie więźniów ze Szlachty i rojalistów 2 Września 1792. 
Jucyuerie, tak nazwana we Francji wojna chłopów' przeciw szlachcie i wła­
ścicielom ziemi w 14 wieku.

Pułkowniku, przy zdrowiu trzyma, abyśmy oglądali, w potomku wiel­
kiego Zamojskiego, nowego pogromcę jakiego Maximiliana, nowy filar 
Państwa, nową sławę Narodu.

Londyn, 2 Lipca 1846. 
Kochany Panie Tomaszu,

Z prawdziwą i rzewną wdzięcznością odebrałem pismo, na któróm 
czytam w pierwszym rzędzie twój podpis. — Chcićj przyjąć, i przyja­
ciołom, którzy o mnie pamiętać raczyli oświadczyć podziękowanie mo­
je za życzenia, których czuję, iż mogę być tylko celem pośrednim, 
Ojczyzna zaś nasza droga i nieszczęśliwa celem właściwym, jak to 
przystoi Polakom przywykłym wszystkie chwile życia, wszystkie myśli 
i prace odnosić do Ojczyzny. Ani mnie też nie zawstydza wasza uprzej­
mość i przypuszczenie, iż służba moja, przy łasce bożej, może się 
przydać Ojczyźnie. — Bo jakżebym nie żywił w sobie tej nadziei i po­
ciechy jedynćj, kiedy poświęciwszy życic wyłącznie i zupełnie temu 
celowi, nie pragnąłem nigdy dla siebie innśj nagrody, prócz wewnętrz­
nego uczucia, że przecież nic bez pożytku się poświęcam. Jeżeli prócz 
lego potrafię to uczucie w takich jak wasze, kochani rodacy, obudzić 
umysłach, to zaprawdę, o inne dla siebie szczęście anibym się ubiegać 
nie umiał. Daj Boże nam tylko dość zdrowia i siły, by doczekać owej 
chwały Narodu i pomyślności Państwa Polskiego, w której mieć udział, 
będzie i dla mnie i dla każdego z was zapewne, dostatecznćm szczęś­
ciem, z jakiegobykolwiek osobistego stanowiska przyszło nam cieszyć 
się tym widokiem.

Z najserdeczniejszem uczuciem, 
wasz brat i sługa.

{podpisano) W. Zamojski.

W liście pisanym do nas przez jednego z rodaków mieszkających na pro­
wincji, znajdujemy bardzo słuszne uwagi, zastosowane do obojętnych emi­
grantów, do ludzi bez żadnej opinii politycznej, które tu dosłownie umiesz­
czamy.

« Zdawałoby się, że wypadki w Krakowie i Galicji powinnyby były do­
statecznie już wskazać nie tylko środki ratowania Ojczyzny, ale razem ko­
nieczną potrzebę jedności i czynnego wszystkich współdziałania. — Ale te 
wypadki zamiast rzucić na umysły tutejsze jakieś światło, a do serc trochę 
c epła, uczucia narodowego, zdaje się, że dopomogły jeszcze ugruntować 
ostupiałoić, która tu zdawna ogarnęła niektóre obojętne umysły.

a Tćj ich obojętności nie można przypisać zupełnemu zaniedbaniu 
ukształcenia umysłowego; jest tu albowiem kilku doktorów medycyny i ta­
kich, którzy chodzili do szkół i porządnie ukończyli nauki, i ci właśnie dają 
zły przykład innym. — Oddani swojemu pawołaniu i upodobanym zaba­
wom, śmieją się z naszych, jak nazywają marzeń o Polsce i z naszych dla 
nićj usiłowań; dla tego też zalecają spokojne zachowanie się, i sami nie 
chcą do żadnego stowarzyszenia należeć.

« Niepodobna jest aby pod tą maską ospałości i odrętwienia, nic spostrzedz 
ukrytej i sprawie naszćj nieprzyjaznij myśli. — Życie bez celu i jakiejś 
nadziei na przyszłość, jest nieznośnym ciężarem, jest stanem rospaczy dla 
serca ludzkiego, w ypada więc, że nasi obojętni i oni także muszą mieć swoje, 
nadzieje. Ale gdzież je chcą widzieć, i skąd się spodziewają tego warunku 
exystencji, coby ich życie osładzał i czynił jeznośnćm? Ponieważ niepodzie- 
lają żadnych widoków zbawienia Ojczyzny, musieli więc upatrzyć sobie 
inne, a które koniecznie znajdować się muszą na przeciwnćj nam stronie. 
Stąd wszelka obojętność na sprawę Ojczystą, niczćm innem hycnie może 
¡¡ak tylko pojednaniem się w duchu z nieprzyjaciółmi sprawy Polskiej.— 
Jakoż wypada wnosić że jużby dawno prosili byli o przebaczenie iJaskę, 
gdyby Rząd Mikołaja obiecał icli wysłuchać. Opłakując więc płochośc dzie­
cinnego ich wieku i nieugiętość obrażonego Cara, postanowili, ci panowie, 
czekać cierpliwie jego śmierci, tym czasem przez spokojne zachowanie się 
zasługują się na w zględy przyszłego Rządu.

Spokojnćm zachowaniem się jest, smakowanie w dziennikach opozycji 
francuzkicj, i pochwalać wszystko, bez względu na to , czy ona słusznie 
lub niesłusznie mówi; ganić czynności i pisma wszystkich Stowarzyszeń 
emigracyjnych: unikać obchodów świąt narodowych, składając się nie­
możnością uczestniczenia w nich dla choroby, lub nader ważnych zatru­
dnień ; albo jeżeli dla udowodnienia patryotyzmu, chcą obchodzić 29 Li­
stopada, w ówczas gwałtownie domagać się, żeby żadnych nie było mów ; 
nakoniec, wymawiać się od składek, które się w pismach publicznych ogła­
szają, bo te, mogłyby ich skompromitować. — Przyczyniają się. do nich 
obojętnisic w ówczas tylko, kiedy inaczej zrobić nie mogą.

---------- ------- ------------------------------- - ----------

LIST II BALCERA Z OSETNA.

«Jakkolwiek uważać należy za konieczność esystencji Polski połączenie jćj 
prowincij, tak pod rządem Austrjaków jako i Prusaków zostających; nie 
powinniśmy się jednak łudzić pozorami, i dać się uwodzić nadziei, iż ruch 
powstania w którćj z nich rozpoczęty, może być przeważnym i stanowczym. 
Zgadzam się na to, iż od nich dany popęd może, być zbawiennym, lecz po­
trzebuje koniecznie współdziałania Królestwa kongresowego i Litwy. Gdy­
by zaś ruch w tych ostatnich częściach kraju wyniknął, w ówczas połącze­
nie się pierwszych, byłoby nleodzownćm i pomyślnćm; albowiem prowin­
cje auslrjackie i pruskie od tylu lat pomięszane przez mieszkańców cudzo­
ziemców w wielkićj numerycznćj liczbie, mając znaczną liczbę, nieprzychyl-
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nych sprawie narodowej Polskićj, ; zawsze doznawać będą oporu silnego bo 
wewnętrznego. Całą więc uwagę waszą i naszą zwracamy na Królestwo 
kongresowe i Litwę, i z tego to punktu widzenia, dałem ci uwagi nad sta­
nem drobnćj szlachty polskićj. Teraz zastanówmy się nad częścią obojętnych 
i nieprzychylnych.

«Wedle statystyki w r. 1830 zrobionej, na ludność Polski kongresowćj 
wynoszącą Zf,000,000, liczba urzędników cywilnych wszelkiego stopnia i 
rodzaju, była Z|6,900 : lecz po roku 1831, systemat moskiewski namnożył 
mnóstwo biór i komitetów, i prawie o jednę trzecią powiększył liczbę słu­
żalców. Przy każdój zmianie rządów Królestwa, począwszy od ostatniego 
rozbioru Polski, widziano iż urzędnicy oddani są wyłącznie egoizmowi, i 
wierność swą nowo formowanym rządom poświęcali, a nie sprawie ogólnćj 
narodu. Obawa utraty miejsc jest u nich większą niż uczucie patrjotyzmu, 
z tąd więc wynika ich obojętność, a nawet nieprzychylność. Są wprawdzie 
wyjątki, lecz te są w tak malćj liczbie, iż prawie na uwagę nie zasługują. 
Zastanówmy się teraz głębićj, co jest jeszcze innym powodem ich obojęt­
ności.

«Nie chcąc uwłaczać prawom świętym równości, powiem otwarcie, iż opi­
nie przeszłości, wspomnienia historyczne, i zasługi przodków wielki wpływ 
moralny miały, mają, i mieć będą na ludzi jakiegobądź kraju; one są stró­
żem świętym miłości ojczystćj ziemi, one zaszczepają i rozkrzewiają myśl 
niepodległości i samoistności narodu. Lecz pomiędzy urzędnikami Króle­
stwa, z małym wyjątkiem, masz jedynie ludzi niewiadomego pochodzenia, 
mnóstwo cudzoziemców, neolitów, i polaków zmoskwiciałych, to jest wy­
chodzących z służby wojskowej lub cywilnćj cara. Prerogatywy i podział 
na klassy rozporządzeniem r. 1837 przez Mikołaja wprowadzone, napoiły 
ich rodzajem dumy niepojętym względem innych miezkańców; a hafty 
mundurowe i ordery przy licznych corocznych gratilikacjach pochlebiając 
próżności, zalłumiają uczucia moralne, zwłaszcza iż nie wielu z nich posia­
da gruntowną edukacją, i niewielu poszczycić się ma prawo skończeniem 
nauk wyższych. Nadto dowiedzione to jest długoletniem doświadczeniem, 
że polak oddany duszą i ciałem najezdniczcmu rządowi, gorszym staje się. 
w swych działaniach od rodowitego najezdcy. Spytaj się kto redaguje 
wszystkie rozporządzenia w kraju naszym od r. 1831 wprowadzane? Nasi 
rodacy! Dla przekonania się o tćj prawdzie, przytoczę tu niektóre przykła­
dy. Najpierwszą osobą po namiestniku był tu Jenerał Rautenstrauch prezy- 
dujący w radach stanu i administracijnej, miał pod swym zarządem wyłącz­
nym Komissją poborów wojskowych, cenzurę pism i drukarń, dyrekcją 
teatrów i zabaw publicznych, nareszcie komitet wsparcia dawnych wojsko­
wych i wdów. Wszędzie działania jego antynarodowe silnie wspieranemi 
były przez polaków. 1 tak w wydziale wojskowości Kozłowski, Gotbier i 
inni urzędnicy byłćj komissji rządowćj wojny, przerabiali i w exekucją 
wprowadzali barbarzyńskie rozporządzenia. W cenzurze 1’actawski dyrek­
tor i Niezabitowski, a po śmierci pierwszego Braun, były pułkownik wojska 
polskiego z całą surowością uieprzyjaciół Ojczyzny, niszczą wspomnienia i 
zabytki historyczne. Oni to podali projekt do Komissji Spraw’ Wewnętrz­
nych i Oświecenia, aby po śmierci obywatela Polskiego, żadne licytacje 
xiążek miejsca mieć nie mogły, dopóki regent dyrygujący sprzedarzą nie 
złoży spisu dzieł pozostałych, i dopóki spis takowy nie będzie zatwierdzo­
nym przez cenzurę, a wszelkie dzieła dotyczące historji polskićj, lnb wspo­
mnień narodowych, są wyłączane, zabierane i odsyłane do Petersburga, toż 
samo dzieje się, jeżeli obywatel jaki z prowincji przenosi się na mieszkanie 
do Warszawy, i między ruchomościami swemi posiada bibliotekę. Pomniki 
historyczne i napisy na grobowcach bohaterów Polski w kościele katedral­
nym Sgo Jana złożonych mocno drażniły moskali. Idzikowski budowniczy 
(przed r. 1831 i dziś) Komissji spraw Wewnętrznych i Oświecenia, odpo­
wiednio widokom Paszkiewicza, wygotował plan nadania tej starożytnćj 
bazylice formę gotycką; stosownie więc do projektu powyrabiano w hutach 
ogromne okna żelazne, dla umieszczenia których należało poznosić niektóre 
kaplice poboczne, filary we wnątrz kościoła" przerabiano na styl gotycki, 
wyrzucono więc przeszło 150 marmurów i pomników dotychczas exystuja- 
cych, lecz wkrótce jeden z nowo przy robionych filarów przełamał się w po­
łowie, i za sobą pociągnął upadek znacznćj części odwiecznego sklepienia; 
(dzikowski usprawiedliwiał się przed publicznością, słabością fundamentów, 
czyliż nie do niego należało je wyexaminować poprzednio? Zniesiono dach, 
i las gęsty modrzewiowych belków i wiązań przez wiek nienadwerężonych, 
rozrzedzono pod pozorem ulżenia nadwerężonym murom, lecz mniemanie 
powszechne jest, aby tym sposobem przyśpieszyć upadek tćj starożytnej 
świątyni, i zniszczyć resztę pozostałych pomników, których obecnie nie 
można usunąć przez wzgląd na opinją publiczną. Kto dyryguje tą robotą ? 
Idzikowski! Polak! Czyliż brakuje Paszkiewiczowi architektów moskiew­
skich?

«Kiedy Mikołaj w r. 18Zt3 wydał dekret darowizny dóbr rządowych Jene­
rałom moskiewskim, rozwinięcie tego dekretu polecone było Komisji Rzą­
dowćj Przychodów i Skarbu, wydziałowi dóbr i lasów rządowych. Piwnicki 
radca stanu dyrektor tego wydziału, znany z niedołężności i próżniactwa, 
polecił wygotowanie i exekucją tego prawa swym podwładnym. Komitet 
złożony z referendarzy stanu Gniazdowskiego, Gumińskiego i naczelnika 
sekcji Soleckiego, z całą troskliwością gorliwych urzęników zajął się tą pra­
cą, lecz Gumiński przewyższył swych kolegów, trzeba ci było widzieć z jaką 
skwapliwością Jenerałom massą do niego przybywającym udzielał objaśnie­
nia ekonomiczne; on to sam każdemu z nich wykazywał lepszość wyboru 
dóbr i urządzał wykazy dochodów ze szkodą skarbu a z dobrem obdarzo­
nego. W skutek czego, otrzyma! po Gniazdowskim naczelnictwo wydziału, 
ordery Sgo Włodzimierza i Anny i darowiznę na wieczne czasy dóbr Gołę- 
dzinowa. Ukazał się wkrótce dekret nakazujący konfiskatę dóbr wychodź­
ców polskich, pod nadzorem tegoż Gumińskiego utworzono właściwą sekcją, 
a naczelnikiem takowej byl Barankiewicz, były kapitan kirasierów Nięstwa 
Warszawskiego, aż dusza się cieszy, widząc z jaką gorliwością prawdziwe­
go bióralisty, rozwijał exekucją tego prawa, z jaką surowością karał urzę­
dników po prowincjach za opieszałość w wykrywaniu dóbr i funduszów do 
konfiskaty należących, wszystko to na zysk rządu obecnego, a na stratę fa-

milij nieszczęśliwych wygnańców. Tu nie mogę zostawić w niepamięci po­
stępek najszkaradniejszy Skrzyneckiego rodzonego brata byłego naczelnego 
Wodza. Człowiek ten w podeszłym wieku, z osiwiałym włosem, śmiał oso­
biście podać Furmanowi Dyrektorowi Komisji Rządowej Przychodów i Skar­
bu denuncyacją ukrytego majątku brata swego, żądając wynagrodzenia i 
pensji dożywotnićj. Skargę jego odesłano z kolei do Gumińskiego, który 
przeznaczywszy miejsce w biórzę swym temu donosicielowi, gorliwie pra­
cował z nim nad wykryciem maiątku. Co za przewrotność i zepsucie. Dzię­
ki opatrzności, że wypadek ten prawie jednym jest w dziejach klęsk na­
szych.

«Dyrekcją policji powierzono jenerałowi Storożenko, lecz kto był najsuro­
wszym siepaczem, oto, pułkownik Cywiński jeneralny kommisarz policji, 
pułk. Łagowski były adjutant Rożnieckiego, i p. pułk. Niewodowski były 
dozorca więźniów stanu u Karmelitów. Wszyscy ci panowie obdarowani 
dobrami rządowymi. »

(dokończenie nastąpi).

Kronika.
Paryż. — Przybył tu w iych dniach powrotem z podróży, po rocznćj 

blisko niebytności Niąże Witold Czartoryski.— Xi(ina Anna Czartorys­
ka, i matka Jéj Xię:na Sapieżyna cudem prawic uniknąwszy przypadku 
na drodze źelaznćj jakeśmy donosili już, przybyły szczęśliwie na miejsce 
podróży.

Poldka. — Nie wiemy jak dalece opinja publiczna Niemiec i droga 
konstytucyjna na którą weszły Prussy. mogła się przyczynić do zmiany 
stosunków tego Rządu z absolutnemi rządami Rossji i Ąustryi — wątpimy 
jednak aby któregokolwiek z nieprzyjaciół Polski mogły inne ku niej jak 
tylko nieprzyjacielskie ożywiać uczucia. — Odbywa się teraz jednak zwy­
kła co do Polski, a dziwniejsza niż dotąd komedja między trzema dwora­
mi. W 1831, Austrja przez cały ciąg kainpanji kołysała Galicją, udawała 
iż bierze nas pod swoją protekcją ;— dziś przeciwnie kiedy Austrya naka­
zuje rzezie, buduje więzienia; Mikołaj, tak przynajmnićj wnosić wypada 
z dzienników Niemieckich, kłóci się z Prusami o to, kto z nich lepiej ko­
cha Polskę. — Powiadają iż niedźwiedź północny dziwnym sposobem się 
udobruchał—on teraz widzi cnoty w Polakach, oświadcza iż może tęgi 
Naród z nich zrobić ;—chłopom rozdaje medale—więźniów z cytadeli 
obiecuje wypuścić a nawet wielu ułaskawić in vim zaślubienia Xiężniczki 
Olgi —fabryki gdy już poniszczone, obiecuje uwolnić od płacenia ceł na 
granicy rossyjskiej — a tak zaufał szlachetności charakteru polskiego, iż 
sam jeden uczęszcza po kawiarniach gdzie się zbierali konspiratorowie i 
malkontenci,— Paszkiewicz lak się ośmielił tą łaskawością Cara, iż pozwo­
li! nawet Warszawianom odtąd pokazywać się na ulicach o siódmej godzi­
nie wieczór bez latarni; bo dotąd, jak wiadomo, .warszawę na Pekin a 
Warszawianów na Chińczyków chciano przerobić. — Donoszą o tent pisma 
Niemieckie ; jedne chwalą odwagę Mikołaja, drugie zaręczają że szczęśli­
wą tę zmianę losu, winni Polacy prośbom żony i ukochanej córki samo- 
dzicrżcy ; inne znowu Pruskie organa, ostrzegają Europę a zwłaszcza 
Niemcy o niebezpieczeństw ie ; szlachta Polska, powiadają, jest łatwa przejść 
z jednej do drugiej ostzteczności. Nam się zdaje że to stara już i gruba 
wędka, na którą Polska nieda się złapać.

Rzym. — Nic jeszcze niema pewnego co do nominacji dwóch Sekre- 
tarzy Stanu : tymczasem dwaj pod Sekretarze Stanu Canella i Santiiric 
sprawiają intéressa per interim : nie ogłoszono wprawdzie aninestji ogól- 
ućj w dzień Sgo Piotra i Pawła, ale można się ićj niezawodnie spodziewać, 
bo Ojciec Święty miał o tćm zapewnić kilka wiarogodnych osób; tym cza­
sem na proźbę krewnych,ułaskawiony cli zostało kilku więźniów' skazanych 
za przestępstwa polityczne.

Neapol. — Obrządkom żałobnym na cześć zmarłego Papieża towa­
rzyszyła tam okoliczność niespodziewana i która mocne wrażenie miała 
zrobić na umysłach ludności Neapolilańskićj. — Jego Wielebność Niądz 
Lucca biskup d'Aversa, który ma reputacją człowieka najswietlejszego i 
najwięcćj utalentowanego w duchowieństwie Neapolitańskiem, któremu 
polecono mieć mowę na Exekwîach dal się słyszeć z niczwykłemi wyraza­
mi, — Przebiegł On w swej mowie stan Kościoła we wszystkich niemal 
krajach Enropy — a kiedy kolej przyszła na Prussy i Rossiją dał się. sły ­
szeć z najmocniejszemi wyrazami potępienia ; miał nawet powiedzieć iż za 
prześladowanie Biskupa Kotońskiego Bóg zesłał karę na Króla Pruskiego. 
Co się tycze Mikołaja, lego nazwał po prostu nowożytnym Tamertanem, 
i z największem oburzeniem mówił o Jego prześladowaniach katolików Pol­
skich ; a opisując widzenie się Jego ze Sej pamięci Papieżem — porównał 
Grzegorza XVI do Sgo Leona wstrzymującego bezbożne zamiary Attyli,— 
Wyrazy te wyrzeczone przez tak wysoką osobę duchowną, w śród najuro­
czystszego zgromadzenia, w obec całego Neapolu i w przytomności Amba­
sadorów wszystkich dworów — zrobiły tu wielkie wrażenie. — Powiadają 
że Ministrowie, Pruski i Rossyjski zanieśli skargę do Nuncyusza. — Po­
kazuje się że trudy Mikołaja, były nadaremne — napróżno tyle pieniędzy 
rozsypał we Włoszech.

Kaukaz. — Wedle korespondencji Angielskiego pisma Times, dato­
wanej : Trcbizondy ( Synope) dnia 10 Czerwca, ostatnie pokazanie się Sza­
nty la w dolinach Kabardji, wywarto niezmierny wpływ na ludność ró­
wnin, i liczne pokolenia miały się. w skutek tego złączy ć pod jego Sztandar. 
Jednak numeryczna przewaga wojsk Rossyiskich zmusiła Go do cofnięcia 
się yv góry . — Szainyl śmiałem swojétn poruszeniem rozniósł postrach aż 
pod niury Kkaièrinodarü stolicy Kozaków Czarno-morskich. — Takie by­
ło ogólne przerażenie że Jenerał Ltiders nieczuł się pewnym w Stauropo- 
lu, głównej kwaterze arinji Rossyjskiej, i nagłym marszem zbliżył się 
do linji fortec nad Kubanein.

Wydawca odpowiedzialny ■ JANUSZ WORONICZ.

— 205 w drukarni I litografii, Maułdb l Rbnou, przy ulicy Baillonl 9-1«.
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